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wnętrzna. Środowiska te są obchodzone 
dookoła przez społeczeństwo, może przez 
delikatność, ale też i przez strach, niewie-
dzę. Z  jednej strony mamy więc dziecko 
z kiepskim losem, ale ufne. I nieufnego ska-
zanego, również z kiepskim losem.

Nastąpiła w skazanych przemiana?
–  Zderzenie się z  bezbronnością spra-
wia, że skorupa pęka. Oni zrozumieli, 
co to znaczy dawać miłość. Wymiana mi-
łości, otwartość, być dobrym dla kogoś, 
dostrzec czyjeś cierpienie – te przeżycia 
były ekstremalne. Więźniowie wiedli ży-
cie w  surowych środowiskach, dlatego 
mają mniej oporów. Wytrą buzię dziec-
ku nieudolnemu w  jedzeniu, zmienią 
pampersa. Są bardziej zahartowani, nie 
przerażają się, jak mają zmienić pieluchę.  
Są twardsi.

Wzruszył się pan na planie?
–  Stoję za  kamerą i  czuję, że ktoś chwy-
ta mnie za  rękę. Szok. A  ja  rozmawiam 
z  więźniem. Obracam się, a  tu  patrzy 
na  mnie… dziecko. Metafizyczne przeży-
cie. Takich zdarzeń było parę. Najbardziej 
mnie zadziwiło, jak dzieci silnie reagują 
na muzykę. To coś niezwykłego, jak rewe-
lacyjnie działa na  kontakty międzyludz-
kie. To kulminacyjna scena w moim filmie: 
wszyscy razem się bawią. To wyraz jedno-
ści. Czują, że tworzą wspólnotę.

Przesłanie filmu? 
–  Uświadomienie sobie miłości i  ojco-
stwa. Cały film jest o  tym. Skazani naj-
pierw opowiadają o  słabo udanych swo-
ich ojcach, dosyć chłodnych relacjach. 
Upiększają swoje relacje z  własnymi 

dziećmi, mówią, że nie mają sobie nic 
do  zarzucenia. A  potem odkrywają: coś 
tu  jednak jest do  nadrobienia. W  uczu-
ciach, w empatii, ojcostwie. Jak Agniesz-
ka i  Joanna powiedziały: „zaniedbali się 
w roli ojca”. To klucz do filmu, dlatego nosi 
taki tytuł: „W roli ojca”. Kończy go scena 
z  moim ulubionym motywem: ptak leci 
na wolność, a kamera wylatuje za nim.

A więziennicy, jak pan ocenia współpra-
cę z nimi?
–  Myślę, że ludzie kierują się stereoty-
pami myśląc o  więzieniu. Uważają, że 
jest to  miejsce okrutne, nieobliczalne, 
zamknięte, z  torturami. A  ja  spotkałem 
tutaj wspaniałych ludzi. Fajni, dowcipni, 
empatyczni. Jestem pod ogromnym wra-
żeniem ich pasji. Podziwiam dyrektora 
ppłk. Wojciecha Emerlinga z  Jastrzębia 

Zdroju za  otwartość. Jest niebywale no-
woczesnym człowiekiem, korzystającym 
z  nowoczesnych metod resocjalizacyj-
nych. Agnieszka Wazowska i  Joanna Bi-
jok – brakuje słów uznania. Joanna roz-
tacza wokół siebie niesamowitą empatię, 
a Agnieszka jest wulkanem energii. „Jacy 
to fajni ludzie!”, pomyślałem od razu, jak 
tylko ich spotkałem. Wspaniale mi  się 
współpracowało z więziennikami.

zdjęcia: Tomasz Nessing,  
Piotr Kochański,  

Agata Pilarska-Jakubczak,  
archiwum Andrzeja Kałuszko

Czytelnicy, którzy chcieliby obejrzeć 
film „W  roli ojca” w  reż. Andrzeja Ka-
łuszko, są proszeni o mailowy kontakt 
z redakcją „Forum Służby Więziennej”: 
forum@sw.gov.pl

Małgosia, lat 17,  
córka mł. chor. 

 Agnieszki Kubickiej,  
pielęgniarki ZOZ  

Medycyny Pracy SW  
w Koszalinie

Fundacja Dzieciom  
„Zdążyć z pomocą”
KRS 0000037904
cel szczegółowy:  

3943 Kubicka Małgorzata

więcej informacji:  
https://dzieciom.pl/podopieczni/3943
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Nawet osoby, które na  co  dzień nie od-
czuwają nadmiarowo lęku, teraz do-
świadczają go bardzo wyraźnie. Jak sobie 
z tym poradzić, kiedy stres rośnie, a obaw 
przybywa?

Dbaj o wewnętrzne wojsko
Zacznijmy od tzw. wewnętrznego wojska, 
czyli układu odpornościowego każdego 
z nas. Wyobraźmy sobie, że jako dowódca 
mówimy do tych swoich żołnierzy: „bacz-
ność!”. I żołnierze stoją 5 minut, 10 minut, 
godzinę, dobę, dwie doby... Zaczynają ich 
boleć nogi. W  końcu czwartego dnia są 
tak osłabieni, że zaczynają padać. Stan 
oczekiwania i  gotowości do  walki może 
także spowodować, że wojsko, zamiast 
bronić organizmu przed napastnikiem, 
zaczyna atakować własny organizm. Lu-
dzie, którzy cały czas żyją w stresie, wła-
śnie postawili w stan gotowości cały swój 
układ odpornościowy, czyli całe swoje 
wojsko. Wytworzyli w umyśle stan zagro-
żenia. Im dłużej ten stan trwa, im dłużej 
układ immunologiczny jest mobilizowany 
i trzymany w napięciu, tym bardziej osła-
bia się organizm.
Być może dzieci są bardziej odporne 
na  atak wirusa także dlatego, że żyją 
w  mniejszym stanie lęku przed nim. Ich 
wewnętrzne wojsko łatwiej radzi sobie 
z intruzem, który wdarł się do organizmu.
Należy zadbać o to, żeby to wojsko stało 
na baczność tylko tyle, ile potrzeba. Póź-
niej trzeba dać mu odpocząć. Trzeba iść 
na  spacer, napić się gorącej herbaty, po-
słuchać muzyki. Kiedy trzymamy swoją 
armię w stanie lekko podwyższonej goto-
wości, a nie maksymalnej mobilizacji, po-
wodujemy, że kiedy – odpukać – nastąpi 

atak wirusa, „wojsko” zachowa energię 
potrzebną do tego, aby podjąć skuteczną 
walkę. Kiedy nie ma  szczepionki, trzeba 
zadbać o własną armię i trzymać ją w od-
powiedniej gotowości. 

Pułapki zainfekowanego umysłu
Lęk i strach są nam niezbędne do prawi-
dłowego funkcjonowania. Bardziej niż lęk 
jest nam potrzebny strach – emocja, która 
oznacza, że boimy się czegoś konkretne-
go, widocznego, a więc jesteśmy w stanie 
przygotować się do  obrony. Natomiast 
lęk jest emocją, która nie pozwala nam 

na efektywne radzenie sobie z trudną sy-
tuacją, bo nie bardzo wiadomo, co może 
nas zaatakować i z której strony. 
Narastający lęk może powodować 
w  psychice stany, które nazywa się de-
kompensacją. Silne emocjonalne prze-
ciążenia wywołują objawy zaburzeń 
psychicznych. Umysł, „zainfekowany” 
silnym lękiem wyprodukowanym przez 
informacje płynące z  mediów, od  służb 
sanitarno-epidemiologicznych czy też 
poprzez obserwowanie rzeczywistych 
zdarzeń, wciąż podtrzymuje wytwarza-
nie myśli o  możliwości zakażenia się. 
Włącza się mechanizm „błędnego koła”. 
Natręctwo myślowe podwyższa fizjolo-
giczne parametry lęku, np. pocą się ręce, 
przyspiesza akcja serca, a  to  nasila lęk. 
Aby to  napięcie zostało zredukowane, 
musi się pojawić czynność, czyli jakieś za-
chowanie, np. mycie rąk. Jeśli wykonamy 
tę czynność, nasz umysł odbiera to  tak: 

Świat stawia czoła pandemii. Z zapartym tchem śledzimy medialne 

doniesienia. Zewsząd słychać instrukcje dotyczące tego, jak się ustrzec 

przed zarażeniem, a także kolejne wytyczne służb sanitarnych, do jakich 

mamy się dostosować my i nasi pracodawcy.

Co trzeba 
wiedzieć o lęku
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„Zostałeś zabezpieczony przed zagroże-
niem”. Jednak, już z  poziomu natręctwa, 
za  chwilę podsuwa następną myśl: „OK, 
umyłeś ręce, ale czy umyłeś dobrze? 
Może umyj raz jeszcze”. 
Opisane objawy mogą przejściowo po-
jawiać się u osób, u których nigdy wcze-
śniej nie występowały takie zaburzenia. 
Osoby te mogą przez pewien czas zacho-
wywać się tak, jak pacjenci z  diagnozą 
natręctwa i  zaburzeń kompulsywnych. 
Może to minąć spontanicznie, kiedy me-
dia lub sanepid zaczną przekazywać in-
formacje o tym, że epidemia minęła.
Może również pojawić się nieprzystoso-
wanie do  sytuacji poprzez prezentowa-
nie zachowań paradoksalnych. Niektó-
rzy lekceważą stan zagrożenia, a  nawet 
podejmują zachowania konfrontacyjne. 
U osoby niedostosowanej społecznie lub 
z  problemami kontroli emocjonalnej po-
czucie zagrożenia natychmiast prowadzi 
do reakcji agresji. Atak na drugiego czło-
wieka lub przedmiot związany jest z  lę-
kiem. W  przypadku lęku wzbudzonego 
koronawirusem, nie ma przedmiotu, któ-
ry można atakować, bo wirusa nie widać. 
Reakcją obronną staje się agresja wyra-
żana inaczej, np.  poprzez lekceważenie 
ostrzeżeń albo prezentowanie postawy: 
„Nie boję się, a  tylko tchórze myją ręce”. 
Taka patologiczna „złość na  wirusa” jest 
bardzo niebezpieczna: osoby, które tak 
reagują, mogą zakażać innych.

Indukuje, produkuje, panikuje
Są i  tacy, których zagrożenie zakażeniem 
koronawirusem paraliżuje, wywołując za-
burzenia, które obejmują znacznie głęb-
sze struktury umysłu. Ten obszar to obja-
wy z  kręgu indukcji psychotycznej. Ilość 
myśli, która dotyczy ataku wirusa, ilość 
lęku, powodują, że wirusa widzi się w za-
sadzie wszędzie: na klamkach, na ubraniu 
drugiej osoby, na innych przedmiotach. Je-
śli myśli są intensywne i ogarniają non stop 
cały umysł, stają się tak natarczywe i tak 
intensywne, że wywołują objawy psycho-
tyczne. Umysł sam zaczyna produkować 
takie wrażenia jak np. swędząca skóra czy 
bolące gardło. Człowiek ma objawy soma-
tyczne, np. bolą go mięśnie, dostaje wyso-
kiej gorączki. Dzieje się tak nie dlatego, że 
ma koronawirusa, tylko dlatego, że umysł 
wytworzył silny stan pobudzenia emocjo-
nalnego, wynikający z podsuwanych przez 
media czy otoczenie skojarzeń. To  wynik 
tzw. psychozy zaindukowanej.

Jeżeli zamknie się oczy i  zacznie inten-
sywnie wyobrażać sobie cytrynę, jak 
bardzo jest kwaśna, to  w  pewnym mo-
mencie, choć w  pobliżu nie ma  cytryny, 
człowiek zacznie się ślinić. Pokazuje to, 
jak intensywnie myśli mogą pobudzić 
pracę ślinianek, czyli to, jak bardzo umysł 
jest w  stanie ingerować w  reakcje ludz-
kiego ciała. 
Ten poziom przeżyć emocjonalnych odno-
si się także do  psychologii tłumu. Łatwo 
jest w tłumie „podpalić umysły” i nakłonić 
porządnych obywateli, by  np.  rzucali ka-
mieniami w innych. Psychza tłumu to za-
chowanie, które jest opisywane w  psy-

chopatologii w  kategoriach paniki. Tam 
gdzie pojawia się panika, pojawia się nie-
bezpieczeństwo. Dlatego właśnie na oso-
bach, które komunikują się ze społeczeń-
stwem i  opowiadają o  koronawirusie, 
ciąży ogromna odpowiedzialność za  sło-
wo. Nie można tego lekceważyć siadając 
przed kamerą lub przed mikrofonem, czy 
też pisząc na ten temat. Informować jed-
nak trzeba.

Karolina Kozłowska
psycholog, psychotraumatolog,  

kierownik działu terapeutycznego  
Zakładu Karnego w Koronowie

Pięć rad na trudny czas

1. �Świadomie kieruj swoją uwagę, gdyż od tego zależy twój stan 

emocjonalny. Powstrzymaj się od ciągłego śledzenia wydarzeń 

i przeznacz na to określony czas w ciągu dnia. Skup się na kontakcie 

z domownikami, wciągających lekturach czy po prostu codziennych 

czynnościach.

2. �Informacji na temat koronawirusa szukaj w sprawdzonych, 

wiarygodnych źródłach, a nie tych szukających sensacji. Koncentruj 

się na tym, co najważniejsze, czyli na wskazówkach racjonalnego 

postępowania w czasie pandemii.

3. �Jeśli już w Twojej głowie pojawią się negatywne myśli, możesz 

zatrzymać dialog wewnętrzny na kilka sposobów:

	 • �zajmij się czymś, co pochłonie twoją uwagę, np. gotowaniem obiadu 

lub czytaniem książki;

	 • �spójrz na swoje myśli z dystansu: wyobraź sobie, że patrzysz na nie 

z Księżyca albo że takie myśli kładziesz na fali, która odpływa 

(to forma autosugestii);

	 • podyskutuj z myślami jak z namolnym rozmówcą, przedrzeźniaj go;

	 • głośno i wyraźnie powiedz swoim złym myślom „stop”;

	 • �wykonaj kilka intensywnych ćwiczeń fizycznych – wtedy przerwiesz 

reakcję i zmienisz swój stan fizyczny.

4. �Gdy czujesz napływ nieprzyjemnych emocji, zadbaj o swój stan fizyczny: 

spowolnij i pogłęb oddech albo wprost przeciwnie: wstań i przejdź 

się energicznie, potańcz, zrób kilka pajacyków albo przyjmij pozycję 

wyrażającą pewność siebie: na rozstawionych na szerokość bioder 

nogach, ręce możesz oprzeć na biodrach.

5. �Zajmij się tym, na co masz wpływ – to pozwoli ci zmniejszyć poczucie 

bezradności. Podejmuj racjonalne zachowania zgodne z zaleceniami 

WHO, które mogą cię uchronić przed zakażeniem, czyli regularnie myj 

ręce, unikaj zatłoczonych miejsc, zachowaj odstęp od innych ludzi.
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Tropem Wilczym 

Kickbokserzy 
z medalami

Zakład Karny w  Rawiczu to  jedyna jed-
nostka penitencjarna, w  której 1 marca 
odbył się bieg Tropem Wilczym. Wzię-
ło w nim udział w  nim 43 osadzonych 

– uczestników programu resocjalizacji 
„Złota Setka 2020”. W biegu na dystansie 
1963  m (w  tym roku zginął Józef Fran-
czak ps. Lalek) wystartowało 20 osadzo-
nych. Na pięć kilometrów pobiegło 23.
Ósmy już bieg upamiętniający żołnierzy 
wyklętych odbył się w  365 miejscowo-
ściach w  Polsce oraz na  Litwie, Austrii, 
Niemczech, Wielkiej Brytanii, Stanach 
Zjednoczonych, Australii i  Nowej Zelan-
dii. Łącznie uczestniczyło w  nim ponad 
75 tys. osób.	 red. 

zdjęcia archiwum jednostki

Dwaj funkcjonariusze Służby Więzien-
nej stanęli na  podium Mistrzostw o  Pu-
char Polski Wojska Polskiego i  Służb 
Mundurowych w  Kickboxingu, których 
pierwsza edycja odbyła się w  marcu 
w  Krynicy-Zdroju. W  zawodach starto-
wali żołnierze Wojska Polskiego, a także 
przedstawiciele polskich i zagranicznych 
służb mundurowych: w sumie ponad 200 
zawodników.
Najlepszy w  kategorii K1 do  86  kg był 
szer. Mateusz Pasiak, strażnik działu 
ochrony w  Zakładzie Karnym w  Siedl-
cach. Złoty medalista pełni służbę w sie-
dleckiej jednostce od  1 lutego 2019  r. 
W  wolnym czasie realizuje swoją pasję 
sportową trenując w  lokalnym Klubie 
Gladiator. W 2019 r. Mateusz Pasiak za-
jął trzecie miejsce w Mistrzostwach Pol-
ski Służb Mundurowych w  Kickboxingu 
w  kategorii K1 do  86  kg. Rok wcześniej 
został mistrzem Polski w kickboxingu. 
Srebro w kategorii wagowej do 69 kg po-
intfightingu wywalczył plut. Łukasz Sie-
miński, oddziałowy w Areszcie Śledczym 
w  Łodzi. Pointfighting to  formuła nasta-
wiona głównie na szybkość zawodników; 
walka jest przerywana i  punktowana 
po  każdym czystym trafieniu przeciwni-

ka; ograniczona siła uderzeń; walka od-
bywa się na tatami, wyjątkowo na ringu, 
standardowo trwa 3x2 min.
Plut. Łukasz Siemiński trenuje kickboxing 
od ponad 9 lat. Na koncie ma już srebrne 
medale w  Mistrzostwach Polski Służb 
Mundurowych w 2017 r. i 2016 r. 

Edyta Starostka, Michał Pietrasik
zdjęcia Przemysław Turyk, Mateusz 

Pasiak, Michał Pietrasik 

Koordynatorem biegu był wychowawca 
ds. kultury fizycznej i sportu,  
st. kpr. Kornel Ratajski

Łukasz Siemiński Mateusz Pasiak
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Tę myśl Macieja Stuhra Jarek Biliński za-
mieścił na  swoim profilu facebookowym 
w  lutym tego roku, zaraz po  powrocie 
z Islandii. A obok zdjęcie: on i jego dziew-
czyna podczas podejścia na  lodowiec. 
„Pniemy się w  górę” – napisał w  następ-
nym poście. A  potem jeszcze: „Kolejny 
punkt na naszej liście odhaczony!”.
– Sponiewierać w imię czego? – pytam.
– Pasji. Bo  w  życiu trzeba mieć pasję  

– mówi kpr. Jarosław Biliński, na co dzień 
funkcjonariusz Oddziału Zewnętrznego 
w Bielsku-Białej. 
Pasja to  dla niego namiętność, zaanga-
żowanie, entuzjazm. Jest trochę jak mi-
łość – można się w  niej zatracić, ale też 
napędza i rozwija. To ciągłe przesuwanie 
granic, sprawdzanie, jak daleko się uda. 
U Jarka zrodziła się trochę z przypadku. 
I pochłonęła go całkowicie.

– Kilka lat temu wstąpiłem do  grupy 
ratownictwa specjalistycznego. Praco-
wałem wtedy jako ratownik i  chciałem 
jakiegoś urozmaicenia – opowiada Jarek. 
– Ale nie wiedziałem dokładnie, czym się 
tam zajmują.
Grupa liczyła kilkanaście osób z  całej 
Polski, głównie pasjonatów ratownictwa 
i  taterników jaskiniowych, którzy chcieli 
rozwijać się w  ratownictwie jaskinio-

„Jednak trzeba się sponiewierać od czasu do czasu w imię czegoś.  

Rzucić się w przepaść i poczuć, że się frunie. Bez tego może  

i bezpieczniej, ale nijako”.

Jaskiniowcy 
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wym, a  w  razie wypadków – pomagać 
poszkodowanym i  prowadzić akcje po-
szukiwawczo-ratownicze w  jaskiniach, 
górach, wszędzie tam, gdzie konieczna 
jest znajomość technik linowych. Jarek 
nie miał o  tym zielonego pojęcia. Ale 
spodobało mu się. Dzięki grupie poznał 
specyfikę pracy pod ziemią, pokochał 
tajemniczy i  podziemny świat, nauczył 
się go. I  przede wszystkim poznał ludzi 
do  wspólnych wypadów i  eksploracji. 
Spotykali się regularnie i działali – szkolili 
się, uczyli, prowadzili akcje pozorowane. 
Treningi były zazwyczaj trzydniowe, in-
tensywne. 
– Najczęściej spędzaliśmy czas na  Jurze, 
biegając po tamtejszych jaskiniach – opo-
wiada Jarek. – A  gdy w  kolejnym roku 
przeprowadzaliśmy rekrutację do naszej 
grupy, zgłosiła się Zuza.
Zuza, ratowniczka medyczna, podobnie 
jak Jarek chciała się rozwijać. Poza tym 
zawsze lubiła adrenalinę. – Już wcze-

śniej się wspinałam, ale też nurkowałam 
– przyznaje. Czas działalności w  grupie 
ratownictwa specjalistycznego był dla 
niej prawdziwą przygodą. Została nawet 
odznaczona medalem za  ofiarność i  od-
wagę. Prezydent Andrzej Duda docenił 
ją i  jej dwóch kolegów z  grupy za  to, że 
włączyli się w  działania ratowniczo po-
szukiwawcze podczas trzęsienia ziemi 
we  Włoszech. Byli wtedy na  wakacjach 
w  Alpach i  natychmiast ruszyli na  ratu-
nek pogrzebanym pod gruzami.

Chodzenie po zaciskach
Dziś Zuza i  Jarek są parą, planują ślub, 
z  powodu braku czasu już nie działają 
w  grupie ratownictwa specjalistyczne-
go, ale dzięki poznanym w  niej ludziom 
zdecydowali się zrobić kurs taternika 
jaskiniowego. To było prawdziwe wyzwa-
nie – czasowe i  finansowe. Kurs trwał 
rok, obejmował praktyczną naukę tech-
nik linowych, ale przekazywana była też 
ogólna wiedza na  temat poruszania się 
w  górach, pierwszej pomocy i  autora-
townictwa, a także podstawy wspinaczki 
górskiej.
– Nie było łatwo – opowiada Jarek.  
– Przez cały rok mieliśmy kilkudniowe 
obozy zjazdowe i to była naprawdę cięż-
ka praca. Trzeba było w  krótkim czasie 
zrobić dużo przejść jaskiniowych.
Jarek pamięta, że po  pierwszym dniu 
w  Tatrach, gdzie odbywały się zajęcia 
praktyczne, dosłownie ciągnął nogi 
za  sobą. Eksplorowali wtedy dwie ja-
skinie, a żeby się do nich dostać, musieli 
najpierw przedzierać się przez gąszcz 
roślinności z  kilkudziesięciokilogramo-
wym plecakiem. Bo  plecak taternika ja-
skiniowego jest dużo większy i  cięższy 
niż plecak wspinaczkowy. A  w  dodatku, 
zapakowany linami i  sprzętem, trzy razy 
więcej waży po  akcji, gdy liny, kombine-
zon i uprząż są mokre.
– Wysiłek jest ogromny. Trzeba siły, ale 
i  precyzji, a  także nieustannego myśle-
nia – opowiada Jarek. – Ktoś mógłby za-
pytać: po co to wszystko? Przecież w ja-
skiniach jest ciemno, mokro, są ciasne 
odcinki, tak zwane zaciski, i  właściwie 
to  bez sensu pchać się za  życia pod zie-
mię. Mogę powiedzieć jedno: jest w nich 
jakaś magiczna moc. Jaskinie zachwycają. 
Można zobaczyć góry od drugiej strony.
W jaskiniach działa się w zespole – tu, jak 
nigdzie indziej liczy się praca w  grupie, 
dobre relacje, współpraca. Na kursie i po-
tem podczas wyjazdów ćwiczy się wspi-
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nanie w dwójkach i trójkach, z prowadze-
niem, asekuracją z  góry, zjazdy. Jarkowi 
raz się zdarzyło, że zaklinował się w bar-
dzo wąskim miejscu. Zawisł na łukach że-
browych i na chwilę wpadł w panikę. Dru-
ga myśl, jaka mu przyszła do  głowy – że 
najwyżej będą go wykuwać. Na szczęście 
nie było to konieczne. 
– Zuza podparła mi  wtedy nogi, żebym 
mógł się podciągnąć – opowiada. – Mia-
łem poszarpaną kość ogonową i  łono-
wą. Takie rzeczy się zdarzają. Z  czasem 
człowiek uczy się chodzenia po  zaci-
skach, czyli przeciskania między skała-
mi i  wbrew pozorom nie ma  znaczenia 
postura ani masa. Tu  liczy się psychika 
i  umiejętności. Są instruktorzy z  nadwa-
gą, którzy nie mają żadnych problemów 
z przeciśnięciem się.

Spotkanie z lodowym gigantem
– A może jedźmy na Islandię! – rzucił któ-
regoś dnia ich kolega. Mieli tam znajomego 
– ratownika i  jaskiniowca wysokościowe-
go, którego znali z czasów działania w gru-
pie specjalistycznej. Podchwycili pomysł. 
– Bo to jest tak, że każdy z nas mieszka w in-
nym mieście w  Polsce, gnamy, pracujemy, 
na co dzień ciężko nam się spotkać. Zaczęli-
śmy się organizować – opowiada Jarek. 

Najpierw trzeba było kupić bilety. Gdy już 
je  mieli, zaczęli kompletować sprzęt: cze-
kany do wspinaczki lodowej, śruby lodowe, 
linę wspinaczkową, ale też jedzenie. W su-
mie mieli 50 kg bagażu dodatkowego.
– Nie lecieliśmy tam zwiedzać, tylko zdo-
być lodowce i  jaskinie lodowe – mówi 
Jarosław. – Na  miejscu mieliśmy wypo-
życzony kamper, żeby nim jeździć i w nim 
spać. Wystartowaliśmy w  pięć osób pod 
koniec lutego. Z lotniska Keflavík odebrał 
nas znajomy, przespaliśmy się w miejsco-
wości Vik i następnego dnia rano wystar-
towaliśmy na pierwszy lodowiec.
Vatnajökull, czyli lodowiec jezior, jest 
największy w  całej Europie. Skrywa 
pod swoją powierzchnią piękne jaskinie 

pełne niesamowitych form. W  jego bez-
pośrednim sąsiedztwie jest też laguna 
lodowcowa Jökulsárlón wypełniona gó-
rami lodowymi. Oderwane od  lodowca 
ogromne bryły wpadają do jeziora, a na-
stępnie powoli topią się i dryfują w stro-
nę oceanu. Potem fale wyrzucają je  już 
wypolerowane na brzeg czarnej plaży. Te 
lodowe rzeźby na czarnym piasku wyglą-
dają jak wyrzucone diamenty. 
– Widok robi ogromne wrażenie! Czarny 
piach kontrastuje ze  śniegiem, lód jest 
czysty i przezroczysty – opowiada Jarek. 
– Stąd chcieliśmy jechać do jaskini lodo-
wej, ale okazało się, że poziom rzeki jest 
za wysoki i niestety musimy odpuścić.
Zamiast podróży w  głąb lodowca wy-
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brali wędrówkę po  nim, a  potem do  wo-
dospadu Svartifoss. Plan wyprawy nie 
był rozbudowany, ale napięty. Głównie 
ze  względu na  czas. W  końcu mieli być 
na  miejscu tylko cztery dni, wliczając 
dzień przylotu.

Wyspa lodu, ognia i wody
Trzeciego dnia postanowili się wreszcie 
wspinać po  lodowych ścianach. Wybrali 
położny blisko nich lodowiec Virkisjökull 
(który jest ujściem lodowca Vatnajokull) 
z  mnóstwem imponujących formacji lo-
dowych, szczelin i  widoków. O  świcie 
z całym sprzętem wyruszyli na podejście. 
U  podnóża było dużo ludzi – głównie 
grup, bo  ze  względu na  liczne szczeliny 

amatorom bez doświadczenia zaleca się 
wspinaczki z przewodnikiem. Oni chcieli 
wejść wyżej. Przewodnik powiedział im, 
którędy prowadzi trasa, jak się okazało 
bardzo wymagająca, bo  wzdłuż niebez-
piecznych szczelin.
– Nie było ich widać, zasypał je  śnieg 
– opowiada Jarek. – W  którymś mo-
mencie zorientowaliśmy się, że stoimy 
właśnie na  szczelinie, związaliśmy się 
liną i udało nam się przejść na lodowiec. 
Adrenalina była!
A potem już tylko błękitny i przezroczy-
sty lód, wspinaczka po  lodowych ścia-
nach i zachwyt. 
– Wystarczyło wbić czekan i zacząć zaba-
wę – mówi Jarek. – Poćwiczyliśmy tech-

niki i tu też odkryliśmy jaskinię lodową.
Wejście do  niej było niewielkie, trzeba 
było przykucnąć, żeby dostać się do środ-
ka, ale wewnątrz czekała całkiem spora 
sala. W  środku w  niektórych miejscach 
lód wpuszczał światło, widać było lodo-
we rzeźby.
– Lodowce i  jaskinie stworzone całe 
w  lodzie zapierają dech w piersiach! Już 
planuję kolejną wyprawę. Tym razem 
pójdziemy jeszcze wyżej – opowiada za-
chwycony Jarek.
Ostatni dzień spędzili na  kruczoczarnej 
plaży Reynisfjara i  kąpieli w  ciepłych 
źródłach w  Hveragerði. Reynisfjara za-
chwyciła ich barwą, spektakularnym 
widokiem, niesamowitymi formacjami 
skalnymi. A  gorąca rzeka zapraszała 
do  kąpieli – nie można było nie skorzy-
stać. Przekonali się, że Islandia, wyspa 
lodu, ognia i  wody to  miejsce, które nie 
przestaje zaskakiwać. Zupełnie jak tam-
tejsza pogoda.
– Mieszkańcy mówią, że jeśli ci się pogoda 
nie podoba, poczekaj 15 minut – mówi Ja-
rek. – I faktycznie: trzy pory roku w ciągu 
kwadransa wcale nie są tam rzadkością. 

Anna Krawczyńska
zdjęcia archiwum bohatera
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W  trakcie przygotowań do  ślubu i  wesela 
szukała inspiracji w internecie. Kiedy prze-
glądała media społecznościowe, rzucił jej się 
w oczy post informujący o tym, że telewizja 
poszukuje chętnych do  nowego programu. 
Chodziło o pary, które wezmą ślub w 2019 r. 
– Zaintrygowało mnie to – wspomina Mał-
gorzata. Oznajmiła przyszłemu mężowi, 
że wyśle zgłoszenie. Tak też zrobiła. Do ich 
ślubu zostały trzy miesiące. W odpowiedzi 
otrzymała szczegółową informację. Cały 
kontakt opierał się na  rozmowach telefo-
nicznych i internetowych. Wspólnie z narze-
czonym wypełnili obszerną ankietę. Pytania 
były różne: o hobby, kim są, czym się zajmu-
ją, ale przede wszystkim o styl, w jakim od-
będzie się uroczystość. W końcu to program 
o weselach, o ich różnorodności.
Szybko okazało się, że produkcja progra-
mu jest zainteresowana udziałem w  nim 
Małgorzaty i  jej przyszłego męża Pawła. 
Choć on był sceptyczny, niebawem znaleźli 
się na  pierwszych nagraniach. Wtedy też 
osobiście poznali panią reżyser i członków 
ekipy. – Nasza droga do  „Czterech wesel” 
była błyskawiczna – wspomina Małgosia. 

Na pytanie, co o tym zaważyło, odpowiada 
bez namysłu. Ich ślub odbywał się na Pod-
lasiu i  to  w  obrządku starocerkiewnym, 
a ona pracuje w Służbie Więziennej. W pro-
gramie mówiła, że blisko jej do służb mun-
durowych, bo jej mąż jest policjantem.

Jak ryba w wodzie
W  pierwszym dniu nagrań poznała kon-
kurentki. Rozmawiały głównie o  swoich 
ślubach, nie zdradzając jednak zbyt wielu 
szczegółów. – Do końca nie wiedziałyśmy, 
co możemy mówić, a czego nie. W pewnym 
sensie rywalizowałyśmy ze  sobą – mówi 
Małgorzata. Ich wesela odbywały się 
w różnych miejscach. Dziewczyny musiały 
pojawić się pod Gorzowem Wielkopolskim, 
w  Lublinie, Hajnówce, Radomiu. Każdej 
z nich w podróży towarzyszył przyszły mąż, 
jednak na  nagraniach panowie byli niewi-
doczni. A to znaczy, że ominęło ich wesel-
ne ucztowanie. – To  jest program o  pan-
nach młodych i  to  one siebie komentują  
– mówi Małgosia. Dziewczyny miały za za-
danie ocenić suknię ślubną, ślub, wesele, 
dekoracje. Oglądając odcinek programu 
z  udziałem Małgorzaty trudno dostrzec 
jej brak doświadczenia i  obycia z  kamerą. 
Jest pewna siebie, konkretna, jasno przed-
stawia swoje opinie o innych pannach mło-
dych i ich uroczystościach.
Konkurentkom Małgorzaty najbardziej 
podobała się jej suknia. Nic dziwnego, była 
oryginalna. Dopasowany krój podkreślają-
cy zgrabną figurę i kilka rzędów koralików 
opadających na  ramiona. W  poszukiwa-
niu tej jednej jedynej Gosia udała się aż 
za  wschodnią granicę, do  stolicy Białorusi 
– Mińska.
Rywalki były też pod wrażeniem ceremonii 
ślubnej. Narzekały jednak, że się przeciąga-

ła i że niewiele z niej rozumiały. Małgorzata 
tłumaczy, że sam ślub trwał niewiele ponad 
godzinę, a dziewczynom mogło się dłużyć, 
bo  w  cerkwi nie ma  miejsc siedzących. 
Zaślubiny sprawowane były w  obrządku 
starocerkiewnym, w  języku starocerkiew-
nosłowiańskim. Co sprawia, że uroczystość 
trwa ponad godzinę? Po  przekroczeniu 
progu przedsionka następują zaręczyny 
i  nałożenie obrączek. Potem kapłan pro-
wadzi parę młodych na  środek świątyni 
i  kontynuuje ceremonię. Batiuszka odczy-
tuje prośby do  Boga o  błogosławieństwo 
młodych. Modlitwy przeplatane są pięk-
nym śpiewem chóru. W  tym momencie 
narzeczeni składają przysięgę małżeńską. 
Na zakończenie zamiast tradycyjnego „Sto 
lat” chór śpiewa „Mnogaja leta”, życząc 
młodym wiele lat życia w zdrowiu i wszel-
kiej pomyślności.

Ze słuchu
Małgosia, odkąd skończyła siedem lat, 
sama śpiewa w chórze parafialnym w cer-
kwi pw. św. Jana Chrzciciela w  Hajnówce 

W jednostce załoga wiedziała, że wystąpiła w programie telewizyjnym, 

ale w szczegóły kolegów nie wtajemniczała. Po emisji nie dało się ukryć, 

że wygrała ten odcinek i zgarnęła nagrodę – 25 tys. zł. Czy spodziewała 

się tego? – Nie, bo najważniejsza jest dobra zabawa – przyznaje 

Małgorzata Laszkiewicz-Klimiuk, inspektor działu kadr i spraw 

organizacyjno-prawnych w Areszcie Śledczym w Białymstoku.

Śpiewająca panna 
młoda
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niemal w każdą niedzielę. Czasem tylko so-
bie odpuszcza, żeby się wyspać. – W tej cer-
kwi niedzielna msza jest tylko o ósmej rano. 
Nie ma takiego wyboru, jak w Kościele ka-
tolickim – wyjaśnia. Jako dziecko przycho-
dziła z rodzicami na liturgię. Wspomina, że 
nieżyjący już proboszcz kompletował chór. 
Pewnego razu wziął ją za rączkę i zaprowa-
dził do dyrygentki. 
Przez wiele lat chórem dyrygowała pani 
z Ukrainy. Ostatnio przeniosła się do Bia-
łegostoku, a jej miejsce zajęła jedna z chó-
rzystek, która, podobnie jak jej poprzed-
niczka, jest po dyrygenturze. Kiedyś Gosia 
często uczestniczyła w próbach, teraz już 
nie. Ma  inne obowiązki i  nie zawsze jest 
jej po drodze. Zna jednak prawie wszyst-
kie pieśni, więc kiedy przed mszą dostaje 
nuty, po  prostu zaczyna śpiewać. To  za-
sługa wielu lat występów. W  dorobku 
mają płyty z kolędami, muzyką liturgiczną, 
uczestnictwo w  Międzynarodowym Fe-
stiwalu Muzyki Cerkiewnej w  Hajnówce 
oraz w imprezach muzycznych w Europie. 
Występowały w  Bułgarii, Rumunii, Ser-
bii, na  Białorusi, w  Grecji i  we  Włoszech.  
– Zajmowałyśmy wysokie miejsca. 
To  dzięki naszej dyrygentce, która nas 
dyscyplinowała. Była charakterna, powta-
rzała, że jedziemy po  pierwsze miejsce. 
Wcześniej myślałam, że taki wycisk mają 
tylko w  szkołach baletowych. Potrafiła 
nas zmobilizować, na  konkursach dawa-
łyśmy z siebie wszystko, a przecież żadna 
z  chórzystek nie ukończyła szkoły mu-
zycznej. Do tej pory większość z nas śpie-
wa ze słuchu – przyznaje.
Śpiewają w  cerkwi podczas świąt religij-
nych. W tym roku w Wielkanoc też planu-
ją, chociaż ze względu na stan zagrożenia 
epidemicznego w  całym kraju ich udział 
we  mszy, podobnie jak innych wiernych, 
stoi pod znakiem zapytania.
Obrzędy prawosławnej Wielkanocy są 
zbliżone do  tej obchodzonej w  Kościele 

katolickim, różny jest tylko termin świąt. 
W  Wielką Sobotę jest święcenie pokar-
mów. W  koszyczku wielkanocnym znaj-
duje się pascha, chleb, sól, jaja, mięso, 
np.  kiełbasa, owoce. Około godziny 23 
rozpoczyna się liturgia Zmartwychwsta-
nia, która trwa mniej więcej trzy godziny. 
Dla osób starszych i schorowanych po bo-
kach cerkwi stoi kilka ławek, ale można 
na  nich zasiąść tylko w  wyznaczonym 
momencie. Małgorzata opowiada, jak wy-
gląda taka msza. – Dzieli się ona na dwie 
części: smutną, gdy płaczemy nad grobem 
Jezusa, i  radosną. Najpierw jest procesja 
wokół cerkwi. Następnie batiuszka krzy-
żem otwiera jej drzwi. Zazwyczaj jest już 
po  północy i  wchodząc do  świątyni po-
wtarzamy: „Chrystos Woskresie”, czyli 
Chrystus zmartwychwstał.
Liturgia kończy się około godziny dru-
giej w  nocy. Rodziny zbierają się wtedy 
w  swoich domach na  śniadaniu wielka-
nocnym, które rozpoczyna dzielenie się 
poświęconymi potrawami. Potem na  sto-
le pojawiają się tradycyjne regionalne 
dania. Jakie? Rokrocznie mama nas pyta, 
co  ma  przygotować. Zgodnie ze  wschod-
nią gościnnością jest ogromny wybór 
jedzenia, bo oprócz zupy są ze trzy dania 
drugie plus przystawki. Każdy znajdzie 
coś dla siebie. Wiadomo, jajka muszą być 
pod każdą postacią, ale też mięso, które 
po poście w końcu można zjeść. Osobiście 
uwielbiam gołąbki, więc są zawsze. Żeby 
to  wszystko zjeść, zapraszamy wujów, 
ciotki, rodzeństwo cioteczne. Jesteśmy 
gościnni, sami też chętnie odwiedzamy 
innych – mówi. Rodzinny krąg powiększył 
się w  ubiegłym roku. Najbliższa Wielka-
noc będzie pierwszą jej jako mężatki.

Z praktyk do więzienia 
W  szeregi Służby Więziennej Małgorzata 
Laszkiewicz-Klimiuk wstąpiła po  drugiej 
magisterce, którą ukończyła na  Uniwer-

sytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
w  Warszawie na  kierunku pedagogika re-
socjalizacyjna i  opiekuńczo-wychowaw-
cza. W 2017 r. musiała odbyć praktyki stu-
denckie. Zgłosiła się do Aresztu Śledczego 
w Hajnówce. Tak jej się tam spodobało, że 
postanowiła ubiegać się o etat. W Areszcie 
Śledczym w  Białymstoku właśnie trwał 
nabór. Dziś pracuje w  dziale kadr i  spraw 
organizacyjno-prawnych, gdzie zajmuje 
się głównie prośbami osadzonych. Marzy 
o mundurze. 

Aneta Łupińska
zdjęcia Aneta Łupińska,  
archiwum Małgorzaty  

Laszkiewicz-Klimiuk
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Służbie w tej formacji stale towarzy-
szy stres i silne napięcia emocjonalne, 
będące następstwem codziennego ob-
cowania z osadzonymi przestępcami. 
Zakres obowiązków i zadań służbo-
wych jest stosunkowo szeroki, a kon-
sekwencją ich niedopełnienia jest od-
powiedzialność dyscyplinarna, a nawet 
karna. Dlatego funkcjonariusz Służby 
Więziennej powinien być przygotowa-
ny do radzenia sobie z różnorodnymi, 
trudnymi sytuacjami. 
Z  założenia personel więzienny winny 
tworzyć osoby nie ulegające łatwo stre-
sowi i  stabilne emocjonalnie. Z  drugiej 
strony wykonywanie tak trudnego i  od-
powiedzialnego zawodu wiąże się z pod-
wyższonym ryzykiem doznania uszczerb-
ku na zdrowiu, a nawet śmierci, będących 
następstwem wypadku lub choroby 
zawodowej. W  interesie funkcjonariu-
sza leży świadomość tych zagrożeń oraz 
znajomość niezbędnych działań, które 
należy podjąć w razie wypadku w służbie. 
Niezależnie od  tego przepisy przywoła-
nej wyżej ustawy nałożyły na pracodaw-
cę obowiązki w  zakresie uwzględniania 
z  urzędu interesów poszkodowanego 
wypadkiem. W  art. 118 ust. 15 ustawy 
o  Służbie Więziennej ustawodawca za-
warł wytyczne dotyczące treści rozpo-
rządzenia, które są wskazówkami wyzna-
czającymi jego treść.
Rozporządzenie Ministra Sprawiedliwo-
ści z dnia 26 lipca 2010 r. w sprawie usta-
lania okoliczności i  przyczyn wypadków 
i chorób pozostających w związku z peł-

nieniem służby w  Służbie Więziennej  
(Dz. U. z 2010 r. nr 145, poz. 978, zm. Dz. U. 
z 2018 r. poz. 1940 szczegółowo reguluje 
procedurę ustalenia okoliczności i przy-
czyn wypadku oraz jego związku z pełnie-
niem służby przez poszkodowanego. Ten 
akt prawny określa także zakres ochrony 
interesów poszkodowanego.

Prawo do świadczeń odszkodowawczych
Do  świadczeń odszkodowawczych usta-
wa o  Służbie Więziennej zalicza jedno-
razowe odszkodowanie przysługujące 
w razie wypadku pozostającego w związ-
ku z pełnieniem służby albo wskutek cho-
roby powstałej w związku ze szczególny-
mi właściwościami lub warunkami służby 
(art. 118 ust. 1).
Przewiduje także odszkodowanie za szko-
dy poniesione wskutek utraty, całkowite-
go zniszczenia lub uszkodzenia w związku 
z  wypadkiem przedmiotów osobistego 
użytku, jak również przedmiotów służą-
cych do  wykonywania obowiązków służ-
bowych (art. 118 ust. 10). 
Wiedzę na  temat tych uprawnień war-
to uzupełnić znajomością warunków 
koniecznych do  ich uzyskania, a  także 
okoliczności, w  razie zaistnienia których 
odszkodowanie nie przysługuje. Dzięki 
tej wiedzy funkcjonariusz, w razie zajścia 
zdarzenia, potrafi je zakwalifikować jako 
wypadek w służbie i podjąć odpowiednie 
działania.
Definicja wypadku pozostającego w związ-
ku z pełnieniem służby w Służbie Więzien-
nej zawarta jest w  art. 118 ust. 2 ustawy 

o  Służbie Więziennej. Zgodnie z  jego tre-
ścią jest to: 

1. �nagłe zdarzenie,
2. wywołane przyczyną zewnętrzną, 
3. powodujące uraz lub śmierć, 
4. �które zaszło podczas lub w  związku 

z ustawowo wymienionymi sytuacjami.
Warto zwrócić uwagę na  szeroki zakres 
czynności wykonywanych „podczas lub 
w  związku” ze  służbą, o  których mowa 
w pkt 4. Należy do nich:

1) �wykonywanie obowiązków służbo-
wych albo poleceń przełożonych;

2) �wykonywanie czynności w  interesie 
służby, nawet bez polecenia przeło-
żonych;

3) �uczestniczenie w obowiązkowych za-
jęciach związanych z  podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych i sprawności 
fizycznej funkcjonariuszy;

4) �wykonywanie funkcji lub zadań zleco-
nych przez działający w Służbie Wię-
ziennej związek zawodowy funkcjo-
nariuszy albo organizacje zawodowe 
lub społeczne;

5) �ratowanie ludzi lub ich mienia z  gro-
żącego niebezpieczeństwa albo rato-
waniem mienia Skarbu Państwa przed 
zniszczeniem lub zagarnięciem;

6) �udzielanie przedstawicielowi organu 
państwowego pomocy przy spełnianiu 
przez niego czynności urzędowych;

7) �odbywanie bezpośredniej drogi 
do  miejsca i  z  miejsca wykonywania 
czynności określonych w pkt 1-6.

Wskazane wyżej cztery obligatoryjne wa-
runki są niezbędne do uznania zaistniałego 
zdarzenia za wypadek w związku z pełnie-
niem służby. Muszą one wystąpić łącznie, 
gdyż brak choćby jednego z  nich unie-
możliwia uznanie zdarzenia za  wypadek 
w związku z pełnieniem służby.

Ujemne przesłanki związku wypadku 
ze służbą
Niezależnie od  związku wypadku z  peł-
nieniem służby, w art. 118 ust. 3 ustawy 
o Służbie Więziennej, wymienione zosta-
ły trzy sytuacje pozbawiające poszkodo-

Służba Więzienna jest formacją, którą zalicza się do organów ochrony 

porządku prawnego. Do jej podstawowych zadań należy m.in.: ochrona 

społeczeństwa przed sprawcami przestępstw osadzonymi w zakładach 

karnych i aresztach śledczych oraz zapewnienie w zakładach karnych 

i aresztach śledczych porządku i bezpieczeństwa (art. 2 ust. 2 pkt 5 i 6 

ustawy o Służbie Więziennej). 

Ochrona interesów 
poszkodowanego  
w wypadku
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wanego prawa do  odszkodowania. Jest 
to  katalog zamknięty, chroniący poszko-
dowanego przed rozszerzającą interpre-
tacją zdarzeń. 
Pierwsza przesłanka dotyczy wypadku 
lub choroby, których wyłączną przyczyną 
było udowodnione przez jednostkę orga-
nizacyjną umyślne lub rażąco niedbałe 
działanie lub zaniechanie funkcjonariu-
sza, naruszające obowiązujące przepisy 
lub rozkazy. Konieczne jest przy tym to, 
żeby przełożeni zapewnili warunki odpo-
wiadające tym przepisom i  sprawowali 
we właściwy sposób nadzór nad ich prze-
strzeganiem, a  funkcjonariusz posiadał 
potrzebne umiejętności do  wykonywa-
nia określonych czynności i był należycie 
przeszkolony w zakresie tych przepisów. 
Takie sformułowanie sugeruje, że w przy-
padku choćby minimalnego zawinienia 
przełożonych należy przyznać poszkodo-

wanemu świadczenia odszkodowawcze.
Druga przesłanka dotyczy wypadku, któ-
rego wyłączną przyczyną było zachowa-
nie funkcjonariusza spowodowane uży-
ciem alkoholu lub środka odurzającego.
Trzecia sytuacja dotyczy uszczerbku 
na  zdrowiu lub śmierci funkcjonariu-
sza spowodowanych przez niego z  winy 
umyślnej. 
W przypadku użycia alkoholu lub środka 
odurzającego bądź umyślnej winy po-
szkodowanego należy ustalić i  udowod-
nić te stany faktyczne.

Uprawnienia poszkodowanego 
O ile poszkodowani w wypadku z reguły 
wiedzą, że mogą się z  tego tytułu ubie-
gać o odszkodowanie, to znacznie gorzej 
jest ze  znajomością praw, jakie im przy-
sługują na  etapie dochodzenia odszko-
dowania. Już sama sytuacja po wypadku 
stanowi traumatyczne przeżycie, a  nie-
wiedza o przysługujących prawach działa 
oczywiście na  niekorzyść poszkodowa-
nego. Przede wszystkim postępowanie 
powypadkowe toczy się na wniosek albo 
z  urzędu. Poszkodowany niezwłocznie, 
jeżeli pozwala na to stan jego zdrowia, pi-
semnie zawiadamia o  wypadku swojego 

przełożonego. W  razie niemożności zło-
żenia przez poszkodowanego pisemnego 
powiadomienia o wypadku, to kierownik 
jednostki niezwłocznie po  wiadomości 
o  wypadku wszczyna z  urzędu postępo-
wanie (§ 4 ww.  rozporządzenia Ministra 
Sprawiedliwości z 26 lipca 2010 r.).
Jeśli dolegliwości pojawią się później, 
kwestia zawiadomienia będzie kluczowa 
dla ustalenia, że zdarzenie było wypad-
kiem w służbie. 
Jednym z  koniecznych działań kierow-
nika jednostki po  wystąpieniu zdarzenia 
jest udzielenie niezwłocznie pomocy po-
szkodowanym, którym zagraża niebez-
pieczeństwo (§ 5 pkt 3 rozporządzenia). 
Ważne dla poszkodowanego jest prawo 
złożenia wyjaśnień, co  wiąże się z  na-
łożonymi na  komisję powypadkową 
zadaniami: wysłuchania i  sporządzenia 
protokołu wyjaśnień złożonych przez po-

szkodowanego, jeżeli stan jego zdrowia 
na  to  pozwala. Komisja winna też zapo-
znać się z dokumentacją medyczną prze-
kazaną przez poszkodowanego, na  po-
trzeby postępowania powypadkowego  
(§ 7 ust. 1 pkt 2 i 4 rozporządzenia).
Aktywna rola poszkodowanego w postę-
powaniu zależy wyłącznie od  jego woli, 
ponieważ przepisy zapewniają jemu (lub 
członkom jego rodziny) prawo do wglądu 
w akta sprawy oraz prawo do sporządza-
nia z  nich notatek i  odpisów na  każdym 
etapie postępowania (§ 14 ust. 2 rozpo-
rządzenia). 
Ochrona interesów poszkodowanego 
wyraża się również w  zasadzie spraw-
nego i  terminowego rozpatrzenia spra-
wy. Poza nadzwyczajnymi przypadkami 
przedłużenia bądź zawieszenia postępo-
wania, komisja powypadkowa nie póź-
niej niż w ciągu 14 dni od dnia uzyskania 
zawiadomienia o  wypadku, sporządza 
protokół powypadkowy (§ 9 ust 1 roz-
porządzenia). Następnie wraz z całością 
dokumentacji komisja przedstawia go 
niezwłocznie kierownikowi jednostki, 
który zatwierdza protokół nie później 
niż w terminie 7 dni od dnia sporządzenia  
(§ 16 ust. 1 rozporządzenia). 

Przejawem ochrony interesów poszko-
dowanego jest także nałożony na komisję 
obowiązek „szczegółowego uzasadnienia 
i wskazania przepisów lub rozkazów w ra-
zie ustalenia, że wyłączną przyczyną wy-
padku było umyślne lub rażąco niedbałe 
działanie albo zaniechanie poszkodowa-
nego, naruszające obowiązujące przepisy 
lub rozkazy”. Obejmuje to również nadzór 
przełożonych oraz kwestię przeszkolenia 
i  umiejętności poszkodowanego. Iden-
tyczny obowiązek szczegółowego uza-
sadnienia dotyczy ustalenia, że przyczyną 
wypadku było zachowanie poszkodowa-
nego spowodowane użyciem alkoholu lub 
środka odurzającego oraz gdy zostało 
spowodowane przez niego z winy umyśl-
nej (§ 11 ust. 1 i 2 rozporządzenia). 
Szczegółowego uzasadnienia i  wskazania 
dowodów wymaga też każde stwierdzenie 
w protokole powypadkowym, że wypadek 
nie jest wypadkiem w związku z pełnieniem 
służby albo że zachodzą okoliczności, które 
mogą mieć wpływ na prawo poszkodowa-
nego lub członków jego rodziny uprawnio-
nych do  świadczeń odszkodowawczych  
(§ 11 ust. 3 rozporządzenia).
Szczególnie istotne uprawnienia poszko-
dowanego dotyczą możliwości wpływa-
nia na  treść protokołu powypadkowego. 
Przede wszystkim posiada on prawo 
zgłaszania uwag i  zastrzeżeń do  ustaleń 
zawartych w  protokole powypadkowym 
w  terminie 7 dni od  dnia zapoznania się 
z  materiałami i  treścią protokołu powy-
padkowego, o  czym komisja jest obo-
wiązana go pouczyć (§ 14 ust. 1 rozpo-
rządzenia). Zgłoszenie zastrzeżeń przez 
poszkodowanego do  treści protokołu 
powypadkowego jest dla kierownika jed-
nostki podstawą do  zwrotu niezatwier-
dzonego protokołu powypadkowego 
w celu wyjaśnienia i uzupełnienia go przez 
komisję (§ 16 ust. 2 pkt 2 rozporządze-
nia). Prawo to stwarza poszkodowanemu 
szansę zmiany niekorzystnego protokołu 
powypadkowego.
Zakończenie postępowania powypadko-
wego nie wyczerpuje prawnych możliwo-
ści dochodzenia przez poszkodowanego 
korzystnego dla siebie rozstrzygnięcia. 
Zgodnie z  dyspozycją art. 220 ustawy 
o  Służbie Więziennej może on wystąpić 
do sądu właściwego w sprawach z zakresu 
prawa pracy z powództwem o uznanie zda-
rzenia za wypadek pozostający w związku 
z  pełnieniem służby i  odpowiednie spro-
stowanie protokołu powypadkowego. 

Edward Wasilewski

Funkcjonariusz powinien niezwłocznie 

poinformować przełożonego o wypadku nawet 

wtedy, jeśli nie ma żadnego widocznego urazu.
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Na  odpowiedź przyszło mi  czekać po-
nad dwadzieścia lat. Los sprawił, że naj-
pierw podjąłem pracę, a  później służbę 
w Zakładzie Karnym Nr 1 w Grudziądzu. 
Więzienny kościół był tuż obok. Wtedy, 
w  latach 2011-2012, zainteresowałem 
się historią grudziądzkiego więzienia 
na  dwieście procent. Impulsem stała się 
szansa odrestaurowania świątyni dzię-
ki środkom z  Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego. Została ona wy-
korzystana – zewnętrzna bryła obiektu 
zabytkowego została zabezpieczona 
i wyremontowana. 
Aby zrozumieć to  miejsce, trzeba było 
przestudiować mnóstwo materiałów 
na temat jego przeszłości. Tylko jak, sko-
ro tej historii nigdy nikt dokładnie nie 
zebrał, nie usystematyzował i nie wydał. 
Historycy miasta posiadali fragmenty 
tej wiedzy, ale to  wciąż było za  mało. 

Pozostało zgłębić ją samemu. W  moim 
otoczeniu pojawili się wtedy ludzie tak 
samo pozytywnie nastawieni i  czujący, 
że szykuje się jedyna w  swoim rodzaju 
przygoda i  szansa „dotknięcia” spraw, 
które z  racji charakteru miejsca nie 
miały szans by  wcześniej ujrzeć świa-
tło dzienne. Po  raz pierwszy historią 
zajął się nie naukowiec z zewnątrz, lecz 
ktoś czujący to  miejsce i  bez przeszkód 
konfrontujący dawne fakty i  zdarzenia 
ze stanem obecnym.

Pierwsze zaskoczenia 
Kościół i  klasztor franciszkanów refor-
matów znajdujący się na  obecnym tere-
nie zakładu karnego pochodzi z lat 1751-
1755 i  do  czasu pierwszego rozbioru 
Polski stanowił ostoję wiary i  polskości 
Grudziądza. Zajmował teren ponad 6,5 ha 
i w tych granicach funkcjonował jako wię-
zienie do lat 60. XX wieku. 
Podczas moich poszukiwań spotkałem 
dr. Petera Machala – naukowca specjali-
zującego się w  architekturze i  wystroju 
świątyń reformackich. Jego wskazów-
ki oraz kontakt z  Archiwum Prowincji 
Franciszkanów Reformatów w Krakowie 
zaowocowały odkryciem niepublikowa-
nych dotąd dokumentów erekcyjnych 
i  fundacyjnych. Notabene, moja później-
sza książka „Od  klasztoru do  więzienia. 
Historia Zakładu Karnego Nr 1 w  Gru-
dziądzu” doczekała się pozytywnej re-
cenzji środowiska zakonnego. 
Dalej było tylko ciężej, ale i  coraz cieka-
wiej. Dotarłem do miejsca, w którym idyl-
liczny, spokojny świat zakonników został 
na  zawsze zburzony, a  obszar konwentu 
nabrał swych ponurych więziennych 
barw. To  czas zaboru pruskiego, czas 

walki z  przejawami polskiej tożsamości 
narodowej i  czas walki z  Kościołem ka-
tolickim. Do  przeanalizowania miałem 
ponad sto lat przeobrażeń architekto-
nicznych, logistycznych rozwiązań, życia 
codziennego i  sensacyjnych doniesień 
z  tamtych czasów. Aby rzetelnie spisać 
historię, odbyłem mnóstwo wizyt w  ar-
chiwach państwowych w Toruniu i Gdań-
sku. Korespondowałem też z niemieckim 
Archiwum w  Berlin-Dahlem, co  przy-
niosło kolejne rewelacje: znalazłem nie-
znane plany, szkice i  rysunki z  czasów 
kasaty klasztoru oraz jego rozbudowy 

Jako kilkuletnie dziecko często mijałem tajemnicze mury z dużą ilością 

drutu kolczastego, zza których w oczy rzucał się dwuspadowy dach 

zwieńczony wieżyczką z krzyżem. Nie pasował mi do reszty ledwo 

widocznych zabudowań. Odkąd zacząłem rozumieć, czym jest zakład 

karny, moje myśli zaprzątało inne pytanie: w jaki sposób „uwięziono” 

kościół? 

Na początku  
był kościół

Autor jest podporucznikiem Służby 
Więziennej, zastępcą kierownika działu 
kwatermistrzowskiego w Zakładzie 
Karnym nr 1 w Grudziądzu. Wkrótce 
ukaże się jego druga książka, dotycząca 
grudziądzkiego więziennictwa 
w latach 1920-1939. Trwają prace nad 
trzecią, poświęconą więziennictwu 
grudziądzkiemu w okresie PRL. 
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na  potrzeby więzienia. Kilogramy doku-
mentacji z Gdańska pisane neogotykiem 
powodowały, że pojawiało się zwąt-
pienie, czy to  wszystko da się zgłębić. 
Najciekawsze tematy, opracowywane 
wpierw przez grafologa a  następnie tłu-
macza języka niemieckiego, dostarczały 
kolejnych rewelacji.

Szczęście sprzyjało
Dwudziesty wiek: pierwsza wojna świa-
towa, dwudziestolecie międzywojenne, 
czasy okupacji – wreszcie pojawiały się 
fotografie. Szczęście sprzyjało poszuki-
waniom, w  czasie zbierania materiałów 
znajdowałem na aukcjach polskich i zagra-
nicznych prawdziwe perełki: zdjęcia bu-
dynków i personelu do przyszłej książki. 
Dwudziestolecie międzywojenne to czas 
polskości więzienia. 2 lipca 1920  r. uro-
czyście otwarto zakład karny zwany 
wtedy Domem Karnym w  Grudziądzu. 
Pierwsze zaprzysiężenie urzędników na-
stąpiło 2 grudnia 1920 r. W tym okresie 
wyrok odbywał tu  m.in. Białorusin Bo-
rys Kowerda, znany z  udanego zamachu 
na  życie posła sowieckiego Wojkowa. 
Więzienie Karne w  Grudziądzu w  tym 
czasie było jednym z większych i najcięż-
szych na terenie kraju. 
Wokół poszukiwań wciąż działy się rze-
czy niezwykłe – zgłaszały się rodziny, 
których przodkowie służyli przed wojną 
w  grudziądzkich więzieniach. Ich bliscy 
dzielą się teraz wspomnieniami i  zbiora-
mi. Odwiedzają zakład również potom-
kowie alianckich jeńców, więzionych 
tu  w  czasach drugiej wojny światowej. 
Z  tego czasu pochodzą obcojęzyczne 
opracowania na  temat więzienia, z  któ-
rych można było skorzystać. 
Po  wyzwoleniu Grudziądza w  1945  r. 
obiekt przekształcono w  obóz filtra-
cyjny NKWD, a  w  1946  r., kiedy wrócił 
w  zarząd Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego, ponownie w  zakład karny. 
Początkowo przeznaczony był dla męż-
czyzn i  kobiet, a  od  roku 1949 zmienił 
charakter na  więzienie kobiece. Prze-
trzymywano tu  między innymi kobiety 
związane z podziemiem niepodległościo-
wym, wśród nich późniejszą gen. Elżbietę 
Zawacką, Stanisławę Rachwał, Annę Za-
brzeską czy Wiesławę Pajdak. 
W  latach 80. obiekt służył również 
do  izolacji politycznych przeciwników 
ówczesnej władzy. Internowano tu  kil-
kadziesiąt kobiet związanych z  NSZZ 
Solidarność,  m.in. Annę Walentynowicz. 

Tę część historii już badam namacalnie, 
dokumenty są w kraju, dobrze zabezpie-
czone, a  i  dostęp nie jest ograniczony. 
Całość zebrała się w pokaźną ilość mate-
riału, który wydałem w wersji książkowej 
w obiegu wewnętrznym. Jednakże zapo-
trzebowanie społeczne na  dostęp do  tej 
wiedzy był tak duży, że w 2018 r. książka 
pt. „Od  klasztoru do  więzienia. Historia 
Zakładu Karnego Nr 1 w  Grudziądzu” 
wyd. II trafiła na lokalny rynek wydawni-
czy ciesząc się dużym powodzeniem. 

Pojawiła się też okazja, aby 
wyniki poszukiwań prze-

kształcić w stałą wystawę. 
Po  zaadaptowaniu miej-
sca w  zakładzie karnym 
zaczęła funkcjonować 

Izba Historii i  Pamięci, cie-
sząca się zainteresowaniem 

ze  strony osób prywatnych i  in-
stytucji. Dla mnie, moich przełożonych 
i  części współpracowników ważne jest, 
aby historii grudziądzkiego więzienia 
nie zamknąć za jego murami. W Izbie Hi-
storii i  Pamięci gościliśmy już przedsta-
wicieli szeregu instytucji państwowych, 
klasy mundurowe, harcerzy i  zwykłych 
mieszkańców, dla których udostępniamy 
obiekt dwa razy w  roku. Ponadto stale 
współpracujemy z  Instytutem Pamięci 
Narodowej oraz  Fundacjami Generał 
Elżbiety Zawackiej i  Historia Zza Krat 
- Ocalić Od  Zapomnienia. Zakład otrzy-
mał certyfikat Marszałka Wojewódz-
twa Kujawsko-Pomorskiego za  opiekę 
nad zabytkiem. Również i  ja  zostałem 
doceniony przez przełożonych „Odzna-
ką stulecia polskiego więziennictwa” 
a przez instytucję zewnętrzną – odznaką 
pamiątkową „Za Zasługi dla Światowego 
Związku Żołnierzy AK” za propagowanie 
historii więziennictwa wśród funkcjona-
riuszy, więźniów oraz osób spoza Służby 
Więziennej.
Historia ożyje znowu w czerwcu. Wtedy 
jednostce ma  zostać nadany sztandar, 
a  Jedynka będzie obchodziła 100-lecie 
istnienia pod polską administracją. Bę-
dzie to także święto dla miasta, o którym 
mówi się, że „Grudziądz mundurem stoi”. 
Nie gaśnie nadzieja na  pozyskanie środ-
ków na  odrestaurowanie wnętrza znisz-
czonego przez wojenne i  powojenne 
działania okupantów kościoła, od które-
go zaczęła się cała opisana historia.

Marcin Nowicki
zdjęcia archiwum autora 

Por. rez. Julian Maciejewski był 
pierwszym naczelnikiem Domu Karnego 
w Grudziądzu.
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– Koledzy z  koszalińskiego aresztu są 
z  nami od  początku choroby męża – za-
pewnia Marta Bernat. – Choć Paweł 
ze  względu na  stan zdrowia nie mógł 
pozostać w  służbie, oni pamiętają i  or-
ganizują zbiórki pieniędzy potrzebnych 
na jego leczenie, przynoszą paczki dla na-
szych dzieci na święta, ale przede wszyst-
kim odwiedzają nas i  wspierają po  przy-
jacielsku. Gdyby nie oni, nie mielibyśmy 
tyle sił do walki z tą chorobą. 
Paweł zachorował nagle. Wrócił do domu 
po nocnej służbie i zauważył, że źle widzi, 
obraz zaczął się zlewać. Diagnozę usły-
szał we wrześniu 2016 r. Od tamtej pory 
trwa nierówna walka z  glejakiem. Mar-
ta opowiada, że nieraz było już bardzo 
ciężko: przetrwali krwawienia do  guza, 
zatory, perforacje, ciężkie chemioterapie, 
ataki padaczkowe. 
– Na półtora roku mąż się pozbierał, była 
remisja, ale z  końcem 2018  r. jego stan 
zaczął się pogarszać – wspomina kobieta. 
– Teraz ma przede wszystkim niedowład 
lewostronny, zaburzenia równowagi 
i pola widzenia. Od grudnia choroba po-
stępuje bardzo szybko. Paweł już tylko 
leży, każda czynność przy nim wymaga 
ogromnej siły, bo  mąż ma  dwa metry 
wzrostu i  150  kg wagi. Rozwiązaniem 
byłoby specjalistyczne łóżko na  pilota. 

Ortopedyczne, ze  stelażem, barierkami 
i odpowiedniej długości.
Marta Bernat zapewnia, że dla męża służ-
ba to było całe życie. Bardzo lubił swoją 
pracę. Dwa miesiące temu koledzy zabra-
li go na  spotkanie do  aresztu w  Koszali-
nie. Pokazali mu jeszcze raz dawne miej-
sce pracy, a  potem przywieźli do  domu. 
– Te wszystkie emocje, wspomnienia 
i tęsknoty puściły w domu – wzrusza się 
żona. – Gdyby nie choroba, może teraz 
Paweł byłby na służbie?

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcie archiwum

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Funkcjonariuszy 

i Pracowników Więziennictwa angażuje się w pomoc tym, którzy jej 

najbardziej potrzebują. Związkowcy z okręgu koszalińskiego od ponad 

trzech lat wspierają swojego chorego na glejaka mózgu kolegę,  

mł. chor. Pawła Bernata. Teraz, kiedy choroba mocno się rozwinęła, 

starają się zdobyć drogie, specjalistyczne łóżko dla niego.

Związkowcy 
pomagają

Na pomoc dla Pawła można wpłacać pieniądze  
na konto 
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